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„Jeśli c h c e sz  z nim  do m ęstw a?  u k a ż  mi tak ieg o , 
By z P o la k ie m  p o ró w n a ł w  d z iw n y m  m ę s tw ie  jego . 
Jeś liże  p o jed y n k iem , je ś liż e  g ro m a d ą ,
T ru d n o  zn a le ść  P o la c z k a  w  ta k ie j s p ra w ie

[z w a d ą .
I inszy  n a ro d o w ie , g d y  co  z k im  d z ia ła ją , 
S zcz ę śc ie m  to  sobie zo w ą , gd y  P o la k i m a ją" .

M ikoła j R e j z  N agłow ic
„Męstwo Polskie“.
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I. „Bo a c z k o lw ie k  c iężk o  g rze szy , k to  
u czy n iw szy  k rz y w d ę , d a w a  p rz y c z y n ę  w o jn y , 
w szak że , k to  się k rz y w d y  u c z y n io n e j p rz y s to jn ie  
m ści, k to  o n a b o ż e ń s tw o , o dom , o ży w o t 
i o m a ję tn o ść  lud z i sw o ich  w a lczy , ten  rzeczy - 
p o sp o lite j z n a c z n ą  p rz y s łu g ę  czyni. A  tak c i 
A b ra h a m , o jc iec  lu d u  B ożego , d la  w y z w o le n ia  
b ra ta  w o jn ę  p rz e c iw k o  n ie p rz y ja c io ło m  p o d ­
n iósł. W ie le  te ż  p a n ó w  h e b ra js k ic h  w ied li 
w ie le  w o je n  d la  w o ln o śc i. A le  p o trz e b a , ab y  
b y ła  sp ra w ie d liw a  p rz y c z y n a  ^.wojny, k tó re j 
gdy  n ie  b ę d z ie , m o żem y  się  z w y c ię s tw a  n ie  
sp o d z ie w a ć . A  je ś lib y  się  ta k ie  z w y c ię s tw o  
trafiło : p o d o b n o  p rz e to , że się B óg p rz e z  nas 
m śc i z ło śc i n a d  tem i, z k tó re m i m am y sp ra w ę ; 
w sz a k ż e  n ie  m o g lib y śm y  go  d łu g o  u ży w ać , 
a  trz e b a b y  się  n am  b ać , a b y  O n  N a jw y ższy  
sp ra w ie d liw o śc i m śc ic ie l n ie  o b ró c ił je j n am  
w  w ie lk ą  o s ta te c z n ą  h a ń b ę  i w  w ie lk ą  n ę d z ę . 
A  p rz e to  je ś li c h cem y , ab y  się  n am  szczęś liw ie  
w io d ło , trz e b a , ab y śm y  m ieh  sp ra w ie d liw ą  
w o jn ę “.

II. „ K tó rzy  n ie  d la  inn e j p rzy czy n y  
w sz c z y n a ją  w o jn ę  je n o  d la  s ław y  a lb o  d la
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ro z sz e rz e n ia  p a ń s tw a  i ci b a rd z o  ź le  s p rz y ja ją  
lu d z io m  i ich  rzeczom . Bo g d y  sw o je  im ię 
ro z s ła w ić  c h c ą , tedy  sw y c h  o b y w a te ló w  m a ję t  
n o ść  i z d ro w ie  w n ie b e z p ie c z n o ś ć  w d a w a ją , 
m o rd e rs tw y  i p o rażk am i o b u  s tro n  n ie z m ie r-  
n em i w sz y s tk ie  m iejsca  n a p e łn ia ją ;  a  p rz e d s ię  
n ic  p ra w ie  rzeczy  te j n ie  ro z u m ie ją , k tó re j się  
ta k  w ie lc e  dom agają ...

„ T a ta rs k a ć  to rz e c z  i tu re c k a , m o cą , 
o g n iem , m ieczem , p u s to s z e n ie m  p ó l, k rw ią  
lu d z k ą  n a b y w a ć  sław y . Bo to  n a  p ra w d z iw e  
m ę s tw o  n a le ż y  nie ta k  d a le c e  s ła w y  sz u k a ć , 
ja k o  u c z y n k ó w  s ław n y ch , k tó re b y  z u c z c iw o ­
śc ią  a p rzy s to jn o śc ią  z łą c z o n e  b y ły “.

Andrzeja Frycza M odrzewskiego
„O naprawie Rzeczypospolitej“.

Księgi Trzecie „O wojnie“.
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„ S ta n  ż o łn ie rsk i, ja k o  je s t  k a ż d e m u  k ró ­
le s tw u  i rz e c z y p o sp o lite j  p o trz e b n y , ta k  te ż  
je s t  c h w a le b n y  i czc i g o d n y . P o trz e b ę  jeg o  
w y c isk a  s w o w o ln o ść  lu d z k a , k tó ra  z ło to  ro d z ą c y  
p o k ó j i ży c ie  sz c z ę ś liw e  św ia tu  w y d z ie ra . Je d n i 
lu d z ie  d o m a  i w  są s ie d z tw ie  n ie p o k o je  czyn ią - 
k rz y w d y  z a d a ją c  i c u d z e  so b ie  p rzy w łaszcza*  
jąc , i p rz y k ro śc i ro z m a ite  p rz y n o sz ą c . T a k ie  
p ra w a  i k a rn o ść  u rz ę d o w a  k ro c i. D ru d z y  
z m o c ą  i w o jsk ie m  n a c h o d z ą , i c u d z e  k ra je  
p o s ia d a ć , p u s to sz y ć  i n ie w o lić  c h c ą  i n a  ta k ie , 
w e d le  ro z u m u  i p ra w a  p rz y ro d z o n e g o , ż o łn ie ­
rz a  g o tu ją , i s ta n  ry c e rsk i s taw ią , ab y  p rz e z e ń  
p o k ó j się  z a trz y m a ć  i w ra c a ć  m óg ł, i rę k ą , 
i ż e lazem , i m ę s tw e m  ich , n ie p rz y ja c ie l  o d e - 
g n a n y  b y ł. Z w ła sz c z a , g d y  in n e g o  o b y c z a ju  
z n im  n iem asz , a  w sz y tk ie  się  ś ro d k i do  p o ­
ró w n a n ia  i je d n a n ia  p o d a ły . P rz y ro d z o n e  te d y  
p ra w o  i ro z u m  k aże : a b y  k a ż d e  z g ro m a d z e ­
n ie  p o rz ą d n e , m iasta , k ró le s tw a  i p a ń s tw a , n a  
o b ro n ę  ta k ą  g o to w a ły  m u ry , w ieże , b a sz ty , 
s trz e lb y , tw ie rd z e  i zam ki, i ż y w n o śc i n a  w ie le  
la t, a b y  w  ta k ic h  p rz y g o d a c h  i n a ja z d a c h  ludzi 
z ły ch , p rz y  sw o im  p o k o ju  zo staw ili. C o  w sz y s t­
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k o  b e z  ż o łn ie rz a  i u m ie ję tn o śc i w o je n n e j i b e z  
s z k o ły  i ć w iczen ia  ry c e rsk ie g o , b y ć  n ie  m o że . 
T a k ą  te d y  i ta k  w szy tk im  n a le ż y tą  p o trz e b ą , 
s ta n  ż o łn ie rsk i p o w a ż n o ść  sw o ją  m a.

L ecz  i z teg o  c h w a le b n y  je s t , iż s ię  w  n im  
sz c z e p i m iło ść  o so b n a  k u  b ra c ie j i k u  R z e c z y ­
p o sp o lite j  i O jczyźn ie , i k u  c h w a le  B ożej i K o ś ­
c io łó w  św ię ty c h  i w ie rz e  c h rz e śc ia ń s k ie j , d la  
k tó re j z a c h o w a n ia  i o b ro n y , z d ro w ie  sw o je  
w  n ie b e z p ie c z n o ść  n iosą; i je s t  to  w ie lk a  i w ła sn a  
c n o ta  m ę s tw a  tak iego , m iło śc ią  B oga z a p a lo ­
n e g o , o k tó re j C h ry stu s  P a n  m ów i: W iększej 
nikt miłości niema nad tą, gdy zdrowie swoje 
kładzie  za  przyjacioły swoje.

N a d to  s ław n y  je s t i z te g o  s ta n  ż o łn ie rsk i, 
iż go  sam  P a n  Bóg u ż y w a ć  k a z a ł, n a  w y g ła ­
d z e n ie  o n y c h  siedm i n a ro d ó w  P a le s ty ń s k ic h . 
M o g ąc  je , ja k o  F arao n o w i i lu d z io m  je g o  u c z y ­
n ił, b e z  rę k i ludzkiej p o g u b ić , m ie c z a  z w o ­
je n n ą  p rz y p ra w ą  do b y w ać  n a  n ie  ro z k a z a ł, n a u ­
c z a ją c  ja k o  w o jsko  p ro w a d z ić , ja k ie  z a sa d z k i 
n a  n ie  czyn ić , jako się  w ie lk o śc i ich  n ie  p rz e -  
lę k a ć , i in n em i dow cipy  o n e  z w y c ię ż ać . I d la  
teg o , m ów i Pism o, z o n e j z iem ie  w sz y tk ic h  
n ie p rz y ja c ió ł onych n ie  w y k o rz e n ia ł: a b y  się  
d o  b o ju  lu d  jeg o  ćw iczy ł, i ry c e rs k ie g o  r z e ­
m io s ła  n a w y k a ł.

1 te m  się ten s ta n  z a le c a , że  w ie lk ie  
a  p rz e d n ie  sług i Boże m a, k tó rz y  n a  z łe  lu d z ie  
m o cy  żo łn ie rsk ie j i m iecza  u ży w ali. A b ra h a m  
p a tr ja rc h a , M ojżesz, Jo z u e , D aw id , Jo z a fa t, 
E z e c h ia sz , Jozyasz, k ró lo w ie  p o b o ż n i i B ogu
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m ili, k tó rz y  z w oli B ożej b ez  g rz e c h u  n a  o b ro n ę  
lu d z k ą  i z a c h o w a n ie  p o k o ju  i p ra w  B ożych  
w o jn y  w ie lk ie  s tacza li. S am i M a c h a b e jc zy -  
k o w ie  sw o im  p rz y k ła d e m , b y  in n y ch  n ie  b y ło , 
św ie tn ie  b a rd z o  s ta n  ry c e rsk i i s ła w ę  je g o  
o z d o b ili

W  N o w y m  Z a k o n ie  Jan  Ś w ię ty  C h rzc ic ie l, 
n a u c z a ją c  ż o łn ie rz e , p o m ia ta ć  im  z b ro je  i m ie ­
cza  n ie  k aza ł, i s łu ż b y  ich  n ie  zg an ił, a le  ją  
n a p ra w o w a ł. T a k  a tak , p raw i, s łu ż c ie  i c z y ń ­
cie. I sam  P a n  Jezu s, s e tn ik a  w y c h w a la ją c -  
s ta n u  jeg o  n ie  zgan ił; i o św ie c k ic h  k ró la c h , 
rz e k ł, iż s łu g i n a  o b ro n ę  m ają ; i p o b o ry  n a  
ż o łn ie rz a  i o b ro n ę  p o sp o litą  d ać  ro z k a z a ł; 
i p o  w sz y tk ie  w iek i c e s a rz e  i k ró lo w ie  c h rz e ś ­
c ijań scy , n a b o ż n i d ru d z y  i św ięc i, w o jn am i 
P a n u  B ogu służy li; i w ia ry  Jeg o  i c h rz e śc ija ń ­
s tw a  m ie c z e m  i m o c ą  b ro n ili, i p o k ó j p a ń s tw  
sw o ic h  s ta n o w ili.

U m ie jż e  żo łn ie rz u , sw ó j s ta n  p o w a ż a ć , 
a  on  p e łn ie n ie m  p o w in n o śc i jeg o  o zd ab iać , 
a  z łe m  go z a c h o w a n ie m  n ie  lż y ć “.

Piotr Skarga.
„Żołnierskie nauki“: O uważaniu stanu 

żołnierskiego chrześcijańskiego
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„ Ś w ię te  h a s ło  n a ro d u  i w o ln o śc i w z ru ­
szy ło  d u sz ę  i dz ie lność  w a le c z n e g o  ż o łn ie rza , 
o los O jc z y z n y  i w olność sw o ją  w a lc z ą ce g o . 
P o sz liśm y  z fro n tu  n aszeg o  z m ilic ją , d n ie m  
p ie rw e j z r e k ru ta  dym o w eg o  d o  o b o z u  p rz y ­
b y łą , z d w iem a  k om pan iam i 3-go i z d w ie m a  
6-go re g im e n tu  n a  n ie p rz y ja c ie la  i n ie  d a liśm y  
w ię c e j c z a su  b a te rjo m  jeg o , ty lk o  d w a  z k a r-  
ta c z a m i w y z io n ąć  na n as  ogn ie , bo  w raz  p ik i, 
k o sy  i b a g n e ty  złam ały  p ie c h o tę , o p a n o w a ły  
a rm a ty  i zn io sły  tę  k o lu m n ę  tak , że  w  u c ie c z c e  
b ro ń  i p a tro n ta s z e  rzu ca ł n ie p rz y ja c ie l“.

Raport Kościuszki po bitwie racławickiej 
dn. 4 kwietnia 1794 roku.
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„Ja  tu  p rz y to m n y  p rz e d  o b liczem  B oga 
Z a s tę p ó w , p rz e d  B ó stw em  p o w s ta ją c e j O jc z y ­
zn y  m o je j p rz y s ię g a m  n a  tę  b u ła w ę , k tó rą  
n ieg d y ś  b o h a te r s k a  d ło ń  C z a rn ie c k ieg o  d ź w i­
ga ła ; n a  te n  m iecz  w a le c z n e g o  S o b ie sk ie g o , 
p o d  k tó ry m  p a d a ł  P o lsk i n ie p rz y ja c ie l, iż p o ­
s łu sz n y  do  zg o n u  ro z k a z o m  W ie lk ie g o  N a p o ­
le o n a  o sw o b o d ę  i c a ło ść  O jc z y z n y  aż  do  p rz e la ­
n ia  o s ta tn ie j k ro p li k rw i sw o je j w a lczy ć  b ę d ą “.

Przysięga pospolitego ruszenia z r. 1807-go.

„ W sz y sc y  je s te śm y  d z iećm i je d n e j O jc z y ­
zny . R ó żn im y  się  o b o w iązk am i, k tó re  k a ż d y  
z n a s  p o d łu g  z d a tn o śc i i p o w o ła n ia  p rz y ją ł  
n a  s ieb ie , a  p ra w o  u p o w a ż n iło . Ż o łn ie rz  p o ­
w in ien  z a s ła n ia ć  ro ln ik a , ro ln ik  k a rm ić  i p rz y -  
o d z ie w a ć  ż o łn ie rz a  i w sz y sc y  n a w z a je m  się  sz a ­
n o w ać . O d w a g a  i m ę s tw o  są  p ię k n e  c n o ty , 
ry c e rz o m  w ła sn e , a le  i h o rd o m  b a rb a rz y ń sk im  
w sp ó ln e ; żo łn ie rz  n a ro d ó w  o b y c z a jn y c h  p o w i­
n ie n  się  o d  n ich  ro z ró ż n ia ć  k a rn o śc ią  i sk ro m ­
n o śc ią  i b y ć  sro g im  d la  n ie p rz y ja c ió ł, a  lu d z ­
k im  i ła g o d n y m  d la  s w o ic h “.

Rozkaz ks. Józefa Poniatowskiego do wojska 
z dn. 26 marca 1807 roku.
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Ż O Ł N IE R Z U  P O L S K I! N ie je s te ś  z w c z o ­
ra j n a  dz is ia j u b ran y m  w  m u n d u r i u z b ro jo n y m  
w  k a ra b in  żo łd ak iem , p o d o b n y m  d o  ty ch , co  
w  o czach  tw o ich , id ąc  o d  W s c h o d u  i o d  Z a ­
ch o d u , p u s to sz y li i ra b o w a li z iem ię  T w o ją , p o d ­
k ła d a li  o g ień  p o d  c h a ty  i d w o ry , m o rd o w a li 
n ie w in n y c h  lud z i i z n ie w a la li n ie w ia s ty .

T a m to  b y li M o sk a le  i N iem cy . J e d n y c h  
z a g n a ł do  szeregów  p rz y m u s  b a ta , d ru g ic h  
u ję ła  w  ż e lazn e  k le szcze  sw o je  tre su ra , z a b i­
ja ją c  w  n ich  cz ło w iek a , a  c z y n ią c  s p ra w n ie  
d z ia ła ją c y  i po tężny  w  m ia ż d ż ą c e j s ile  sw o je j 
b e z d u sz n y  m echan izm  z b io ro w y .

C ieb ie , w olnego  o b y w a te la , p o w o ła ła  p o d  
b ro ń  w o ln a  tw o ja  O jc z y z n a , a b y ś  g ran ic  je j 
b ro n ił n a  zew n ątrz , a  ła d u  i p o rz ą d k u  s trz e g ł  
w e w n ą trz .

Je d y n y m  T w oim  n a k a z e m  je s t  d o b ra  i nie" 
p rz y m u sz o n a  w ola o f ia ro w a n ia  c a łe g o  s ie b ie
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ziem i, k tó re j je s te ś  sy n em . Je d y n y m  tw o im  
W ła d c ą  je s t  p o c z u c ie  o b o w ią z k u  w z g lę d e m  
M atk i O jc z y z n y , k tó ra  z w ie rz y ła  Ci o b ro n ę  
s ta rc ó w , n ie w ia s t i d z iec i z tem , ab y  an i im, 
an i d o b y tk o w i ich  ż a d n a  n ie  s ta ła  się  k rz y w d a .

T y  m asz  b y ć  ich  ta rc z ą  p rz e c iw  n a ja z ­
d o w i o b cem u . Z a  tw o im  b a g n e te m  b e z p ie c z n y  
m a  s tać  d o m  tw o ic h  s ta ry c h  ro d z ic ó w , gd z ie  
tw o i b ra c ia  i tw o je  s io s try  b a w ią  się  je sz c z e  
u  k o la n  m atk i. Z a  m u re m  tw o ic h  p ie rs i w  s p o ­
k o ju  m a  u p ra w ia ć  sw ó j z a g o n  ro ln ik ; s p o k o j­
n ie  m a  p ra c o w a ć  n a d  p o m n o ż e n ie m  b o g a c tw  
k ra ju  ro b o tn ik  i sp o k o jn ie  p o w in n o ść  sw o ją  
m a  czy n ić  k a ż d y  tw ó j ro d a k , b lizk i czy  d a lek i, 
k re w n ia k  czy  o bcy .

Ż O Ł N IE R Z U  P O L S K I! N ie  z ¿w czoraj 
n a  dzisia j p o w o ła ła  c ię  o jc z y z n a  do  te j z a ­
sz c z y tn e j s łu żb y .

Z a  to b ą  s to i [ ty s ią c o le le tn ia  h is to r ja  n a ­
ro d u , p is a n a  b ły sk ie m  ry c e rsk ic h  m ie c z ó w  n a  
p rz e s trz e n i  o d  T a tr  d o  B a łty k u , o d  s ta ro d a w ­
n e g o  K ra k o w a  p o  D n ie p r  i D źw in ę . Z a  to b ą  
s to i n ie je d e n  czy n  św ie tn y , k tó re g o  je s te ś  d z ie ­
d z icem . P s ie  P o la  i G ru n w a ld y , P sk o w y  
i W ie lk ie  Ł u k i, K łu sz y n y  i K irch h o lm y , C h o - 
c im y  i P o d h a jc e , W a rn y  i W ie d n ie , S om m o- 
s ie ry  i L ip sk i, G ro c h o w y  i W o le  —  o to  d łu g i
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p o c z e t b o jó w , zw ied z io n y ch  p rz e z  tw o ic h  p r a ­
d z ia d ó w  p o d  je d n ą  i tą  sa m ą  z a w sz e  c h o rą g w ią , 
p o d  jed n y m  i ty m  sam ym  z n a k ie m  b ia łe g o  o rła .

T o w a rz y sz a m i tw e j b ro n i są  w szy scy , 
k tó ry c h  k o śc i sp ró c h n ia ły  ju ż  d a w n o  w  k u r ­
h a n a c h  s te p o w y c h  i w  m o g iłach , ro z rz u c o ­
n y c h  p o  ca ły m  św iecie , o d  M a d ry tu  d o  M o s­
kw y , o d  p iram id  eg ip sk ich  i z io n ą c y c h  z a ra z ą  
b a g n isk  S an  D om ingo p o  śn ie ż n e  p u s tk i d a ­
le k ie g o  S y b iru , k tó reg o  k ra ń c o w e  z iem ie  liże  
o c e a n  S p o k o jn y .

W o d z a m i tw oim i są  w sz y s tk ie  w ie lk ie  i ry ­
c e rsk ie  d u ch y , są w szy scy  w ie lc y  i ry c e rsc y  
w o d zo w ie  p rzo d k ó w  tw o ic h  —  p o la k ó w : od  
C h ro b re g o , o d  k ró lów  Ś m ia łeg o  i K rz y w o u s te g o , 
o d  Ł o k ie tk a , zb ie ra jąceg o  z iem ię  p o ls k ą  w  je d n ą  
c a ło ść , o d  W ito łd a  i Z y n d ra m a  z M aszk o w ic , 
o d  B a to reg o , o d  Ż ó łk ie w sk ie g o , C h o d k ie w ic z a  
i C z a rn ie c k ie g o , od S o b ie sk ie g o  aż  d o  K o ś­
c iu szk i, D ąb ro w sk ieg o  i ks. Jó ż e fa , k tó ry , g in ąc  
z a  o jc z y z n ę , Bogu o d d a w a ł [h o n o r P o la k ó w , 
ab y ś T y , p ra w n u k  ty ch , co  te n  h o n o r  u trac ili, 
m ó g ł u  B oga uprosić  jeg o  p o w ró t n a  z iem ię , 
ś lu b u jąc , iż w iernym , n a  śm ie rć  i ż y c ie  o d d a ­
n y m  b ę d z ie sz  m u stróżem .

Ż O Ł N IE R Z U  P O L S K I! T o b ie  O jc z y z n a  
z w ie rz a  sw ó j honor! S ta ń ż e  p rz y  nim ! S ta ń
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p rz y  c h o rą g w i sw o je g o  p u łk u , a d w o m a  p a l ­
cam i je d n e j rę k i u ją w sz y  je j c ze rw ień , d ru g ą  
w zn ie ś  d o  g ó ry  i ś lu b u j.

Ś lu b u j n a  p e łn e  tru d ó w  ż y c ie  i n a  śm ie rć  
c h w a le b n ą  n ie  o d s tą p ić  sw o je g o  z n a k u  b o jo ­
w e g o  w  n a jc ię ż sz e j ch w ili, a le  go  p ie rs ią  sw o ją  
o sło n ić  i ra cze j p a ść  n a  w z n a k  u  jeg o  d rz e w c a , 
n iź li z ezw o lić , a b y  to  d rz e w c e  rę k a  w ro g a  u ję ła .

N ie c h  p o ta rg a n a  k u lam i c h o rą g ie w  tw o ja  
trz e p o c e  z a w sz e  w y so k o  p o n a d  g ło w am i w a l­
cz ą c y ch  i o c h o ty  im  do  b o ju  d o d a w a , n ie c h  
ram ię  tw o je  n ie  m d le je , a le  z ż e la z n ą  m o c ą  
d z ie rż y  p o w ie rz o n y  ci p rz e z  o jc z y z n ę  s k a rb — 
je j h o n o r, rz e c z  św ię tą  i n ie ty k a ln ą .

S y m b o l tw o je g o  h o n o ru  i h o n o ru  tw o je j 
o jc z y z n y  — c h o rą g ie w  p u łk o w ą — k o c h a j i czcij. 
U cz  się  c z a su  p o k o ju  o d k ry w a ć  g ło w ę  p rz e d  
nią, ja k  p rz e d  św ię to śc ią  i n ie  m n iem aj, ż e  to  
je s t  b a łw o c h w a ls tw o . T o  je s t  ty lk o  p o trz e b a  
tw o je g o  se rc a , k tó re  u m iło w a w sz y , sz u k a ć  
b ę d z ie  w id o m e g o  te j m iło śc i sw o je j w y ra z u  
i z n a jd z ie  go w  k o rn e m  z d jęc iu  cz a p k i a lb o  
w  s łu ż b is te m  sa lu to w a n iu  z n a k u , k tó ry  m ów i, 
że  n a ró d  i je g o  a rm ia  to  je d n o .

I m ów i, n ie  k łam iąc , a lb o w ie m  a rm ja  n a ­
ro d o w a  je s t  z n a ro d u , to  k o ść  jeg o  k o śc i, k re w  
je g o  k rw i i c ia ło  je g o  ciała .
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N a jle p sz e , n a jż y w o tn ie js z e  sw o je  so k i —  
sw o ją  b u jn ą  i n ie  z n a ją c ą  je sz c z e  tro sk i m ło ­
d o ść — n a ró d  o d d a je  a rm ji. P o w ie rz a  je j sw o ic h  
sy n ó w , sw o je  p ą k o w ie  w io se n n e , sw ó j k w ia t, 
w  k tó ry m  tk w i d o p ie ro  ta je m n ic z y  z a w ią z e k  
ju trz e js z e g o  ow ocu.

N iech  że  ten  o w o c  d o jrz e w a  w  s ło ń c u  
u m iło w a n ia  w szy stk ieg o , co  w ie lk ie  i s z c z y tn e , 
n ie c h  p ije  z e  ź ró d e ł p rz e sz ło śc i w sz y s tk ą  
c h w a łę  n ie śm ie rte ln y c h  czy n ó w , n ie c h  się  
k arm i n a d z ie ją  na p rz y ro s t i ro z ro s t w ła sn y .

Ż O Ł N IE R Z U  P O L S K I! J a k ż e  sz c z ę ś liw y  
je s te ś , iż m o żesz  O jc z y ź n ie  sw o je j s łu ż y ć  p o d  
tym  w ła sn y m — Jej i tw o im — z n ak iem , p o d  tą  
ch o rą g w ią , k tó ra —Jej i tw ó j— h o n o r  w y o b ra ż a . 
O b e jrz y j s ię  za  sieb ie . W sp o m n ij n a  d z ia d ó w  
i n a  o jc ó w  tw oich , a  z o b a c z y sz  je d n y c h , k tó ­
rzy  u s iło w a li n ap ró żn o  s ta rg a ć  k a jd a n y , w  k tó re  
ich o k u to , i drugich , k tó rzy , b rz ę c z ą c  tem i k a j­
d an am i— szli, jak n ie w o ln ic y , w  s tro n ę , g d z ie  
ich  b icz  tró jc e sa rsk i p ę d z ił.

Z o b a c z y sz  k ró tk o  s trz y ż o n e  g ło w y  i sz a re  
sz y n e le  so łda tów , k tó rz y , z a g n a n i w  d a le k i, 
o b cy  k ra j, ze  sło w em  sw o je m  p o lsk ie m  k ry ć  
się m u sie li i serce sw o je  z a m y k a li p rz e d  czu j- 
n em  o k iem  szp ieg u jące j ich  w ład zy .

I zobaczysz  in n y ch , b ra c i i ro d a k ó w  s w o ­

15



ic h , k tó ry c h  u jm o w a ły  ż e la z n e  k le sz c z e  arm ji 
c e s a rz a  n ie m ie c k ie g o . W  o b c e  p rz y b ra n i m u n ­
d u ry , w  k a sk a c h , o z d o b io n y c h  o s try m  s z p ik u l­
cem , o b ła d o w a n i, ja k  ju c z n e  z w ie rz ę ta , p rz ez 
s to  la t szli d łu g im  k o ro w o d e m  n ie o p ła k a n y c h  
p rz e z  n a ró d  w ła sn y  o fia r za  c u d z ą  sp ra w ę .

Ich  k o śc i le żą  n a  p o la c h  Ś lą sk a , n a  p o ­
la c h  d a le k ie g o  S z lezw ik u , n a  p o la c h  F ran c ji, 
ja k o  k o śc i ty c h  n ie sz c z ę sn y c h , p rz e z n a c z o n y c h  
n a  ż e r  d la  a rm a t w  p ie rw sz y m  z a w sz e  s z e ­
re g u , s ta n o w ią c y c h  o s ło n ę  d la  o w ie le  c e n n ie j­
sze j k rw i— p ru sk ie j.

I z o b a c z y sz  je sz c z e  in n y ch , k tó ry c h  z a ­
m ę c z a ł k a p ra l a u s tr ja c k i, n a d  k tó ry m i z n ę c a ł się  
o fice r, z n ie m c z o n y  c z e c h  lub  k ro a t, n ie  p a m ię ­
ta ją c y  ju ż  o tem , że  je s t  s ło w ian in em .

T a k  b y ło  p rz e z  d łu g i ła ń c u c h  la t i ta k  
b y ło  w  te j k rw a w e j w o jn ie  o s ta tn ie j, k tó ra  
z g a s iła  se tk i ty s ię c y  is tn ie ń  p o lsk ic h  i se tk i 
ty s ię c y  p o la k ó w  b e z im ie n n y c h  p o g rz e b a ła  na  
w sz y s tk ic h  p o b o jo w is k a c h  św ia ta .

T y  p ie rw sz y — za  c e n ę  ich  k rw i, za  ce n ę  
ich  życ ia , za  c e n ę  d łu g ie j m ęk i c a ły c h  p o k o ­
le ń — sta je sz  się  w y b ra ń c e m  losu , wskrzeszonym  
ż o łn ie rz e m  p o lsk im .

Z  p o p io łó w  w y ch o d z isz , ja k  m śc ic ie l, a le  
n ie  z m ieczem  m śc ic ie la  w  rę k u .
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O b ro ń c ą  je s te ś  i s tró ż e m  g ra n ic  z iem i 
sw o je j, n iczem  w ięcej.

O jc z y z n a  tw o ja  b ro ń  ci d a ła  d o  rę k i n ie  
n a  p o d b ó j, n ie  n a  sz u k a n ie  p rz y g ó d  i z d o b y c z y  
w  o b cy ch  k ra ja c h , n ie  n a  b ra n ie  o d p ła ty  n a  
w ro g a c h  za  k rzy w d y  i z b ro d n ie , k tó ry c h  d o ­
s ięg ła  sp ra w ie d liw o ść  p rz e d w ie c z n a , n o w y  n a  
św iec ie  c z y n iąca  p o rz ą d e k — a le  je d y n ie  p o  to , 
ab y ś je j s łu ż y ł p raw ą  i n ie s k a z ite ln ą  s łu ż b ą , 
s trz e g ą c  je j d o b ra , k tó re  je s t  tw o je m  d o b re m  
i n ie  d a ł u szczu p lić  teg o , co  je j, a  p rz e z  n ią  
to b ie  się  n a le ż y  — ani w  z iem i an i w  w o d z ie , 
an i w  jak im k o lw ie k  d o b y tk u  p o lsk im , d o b y tk u  
tw oim . Jeże li s trzeżesz  i b ro n isz  —  to  sw e g o , 
je ż e li n a  w y p ra w ę  id z ie s z —to n a  w y p ra w ę  p o  
sw o je .

Jak  c h c iw e  żeru  w ilk i rzu c ili s ię  n ie g d y ś  
w ro g o w ie  n a  O jczy zn ę  tw o ją  i ro z d a r łs z y  ją  
n a  k a w a ły , łak o m ie  p o ż e ra li. A le  p o ż re ć  n ie  
zdąży li. Z d o b y c z  im w  g a rd le  u w ię z ła  i z te g o  
g a rd ła  trz e b a  im w y d z ie rać  ją  z p o w ro te m , a b y  
zw ró c ili z rab o w an e .

N ie je s t  tedy g w a łte m , g w a łt z a d a n y  
rab u sio w i, k tó ry  z d o b re j w o li i w  c h ę c i n a ­
p ra w ie n ia  k rzy w d y  w y rz ą d z o n e j, rz e c z y  s k ra ­
dz io n e j p ra w e m u  jej w ła śc ic ie lo w i o d d a ć  n ie  
c h ce , a  czyn i to  ty lko  p o d  p rz y m u se m .
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P rz y m u s  te n  s to su jąc , czy n ić  te d y  b ę d z ie sz  
ty lk o  p ra w o , p rz y w ra c a ć  b ęd z iesz  jeg o  s tan , 
je g o  n a ru sz o n ą  p o w a g ę , jeg o  ró w n o w a g ę  n a  
św ie c ie , a lb o w ie m  n ie  m asz  i n ie  m o że  być  
p o k o ju  b e z  ró w n o w a g i i b e z  p ra w a , k tó re  s to  
n a  je j s traży .

Ż O Ł N IE R Z U  P O L S K I! Je s te ś  o b ro ń c ą  
p raw a! O b ro ń c ą  p o lsk ie g o  p ra w a , k tó re  zb y t 
d łu g o  i z b y t b e z k a rn ie  d e p ta n e  b y ło  p rz e z  o b ­
c y c h  i p o z b a w io n e  p rz e z  n ich  z n a c z en ia , s ta ło  
się , ja k  p rz e w ró c o n a  k o lu m n a , k tó rą , k to  c h c ia ł, 
m ó g ł p rz e k ro c z y ć , n ie  p o ty k a ją c  się  o n ią .

K o lu m n ę  tę  m asz  d źw ig n ąć  i w k o p a ć  m o c ­
n o  n a  ru b ie ż y  g ra n ic z n e j, a b y  o d tą d  b y ła  p r z e ­
g ro d ą  p o m ię d z y  z iem iam i O jc z y z n y  tw o je j a  z ie ­
m iam i n a ro d ó w  są s ie d n ic h .

P rz e g ro d y  te j an i ty  sa m  n ie  p rz e k ro c z y s z  
an i ż ad n e m u  z s ą s ia d ó w  p rz e k ro c z y ć  n ie  d asz .

P rz e z  c ie b ie  b o w ie m  i p rz e z  n ich  je d n a ­
k o w o  m usi b y ć  s z a n o w a n e  p ra w o  O jc z y z n y  
tw o je j, p ra w o  w o ln e g o  n a ro d u  d o  w o ln o śc i 
w  sw o ic h  g ra n ic a c h , p ra w o  w ła sn e g o  n a  w ła s ­
n e j z iem i g o sp o d a ro w a n ia  k u  p o ż y tk o w i ca łe j 
w o ln e j lu d zk o śc i.

W  im ię teg o  p ra w a , ty  —  s tró ż  je g o  —  
ż a d n e g o  n ie  d o p u śc isz  się  g w a łtu , a  g w ałt, so ­
b ie  z ad an y , g w a łte m  o d e p rz e sz .
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Ż O Ł N IE R Z U  P O L SK I! N a  znó j i tru d  p o ­
w o ła ła  c ię  o jczy zn a , a l e —u fa j— n ie  je s te ś  sam  
an i w  k o s z a ra c h  ani w  p o lu . O n a  s to i z a  to ­
bą , jak  m a tk a  i o n a  o p a try w a ć  c ię  b ę d z ie , ab y ś  
n ie  d o z n a ł żad n e g o  b ra k u . O jc z y z n a  tw o ja  
o p ie k ę  ci ś lu b u je  tak, ja k  T y  je j ś lu b o w a łe ś  
w ie rn o ść  i o d d a n ie  ży c ia  w  p o trz e b ie . O n a  
cię  p rz y o d z ie je , nakarm i, ab y ś  n ie  za z n a ł, p ó k i 
je j s łu ży sz , tro sk i o p o g o ń  za  c h le b e m , ab y  
o d ję te  ci b y ły  sm utne  m yśli c z ło w ie k a , s z u k a ­
ją c e g o  p ra c y  i w y c h o d ząceg o  n a  ry n e k  z s iłą  
m ię śn i sw o ich .

Z  w o ln ą  p rz e to  o d  tro sk  d u sz ą , z w eso - 
łe m  se rcem , z p ieśn ią  n a  u s ta c h  p e łn ij sw ó j 
o b o w ią z e k , św iadom , iż n ie  c z y h a  n a  c ie b ie  
n ie d o la , z a s ta w ia ją ca  s id ła  sw o je  n a  ludz i, c h o ­
d z ą c y c h  p o  św iec ie  sam o p as.

T y  —  żo łn ie rzu  — je s te ś  c z ło n k ie m  w ie l­
k ie j, sp o is te j, zo rg an izo w an e j w  c a ło ść  arm ji; 
je s te ś  k ó łk ie m  w  o g rom nej m ach in ie . M asz  
tam  sw o je  m ie jsce , sw o ją  ro lę  do  sp e łn ie n ia . 
Je s te ś  n ie z b ę d n y . A le n ie z b ę d n ą  ta k ż e  je s t  d la  
c ie b ie  ta  c a ło ść , ta o rg an izac ja , ta  a rm ja , b ez  
k tó re j s ta je sz  się  n ic z e m — liśc iem  o d e rw a n y m  
o d  d rzew a , k tó ry m  w iatr p o m ie c ie , g d z ie  z e c h c e .

P rz e to  p iln u j sz e re g u  sw o je g o  i stó j w  n im  
k a rn ie , p o s łu sz n y  w ładzy , k tó rą  m asz  n a d  so b ą .
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W ła d z a  tw o ja  n ie u s ta n n ie  tro sz c z y  s ię  
o c ieb ie . T o  je j o b o w ią z e k , a  tw o im  o b o w ią z ­
k iem  je s t  s łu c h a ć  i ro z k a z y  sp e łn ia ć .

N ie  d la  teg o , iżb y ś m ia ł być , ja k o  m a sz y ­
na , p o z b a w io n a  w ła sn e j m yśli i w ła sn e g o  są ­
d u  o rz e c z a c h , a le  p rz e to  iż m yśl tw o ja  w ła s ­
n a  i s ą d  tw ó j w ła sn y  to  p o s łu sz e ń s tw o  i tę  k a rn o ść  
p o w in n y  ci w sz c z e p ia ć , ja k o  n a k a z  n a jw y ż sz y .

W ła d z ę  tw o ją  u s ta n o w iła  n a d  to b ą  O j­
czy zn a , p o s łu sz n y m  w ięc  b ę d ą c  te j w ła d z y , 
p o s łu sz n y m  je s te ś  O jc z y ź n ie  i tem  ś lu b o w a n ie  
sw o je  w o b e c  n ie j sp e łn ia sz .

Ż O Ł N IE R Z U  P O L S K I! O jc z y ź n ie  ty lk o  
je d n e j s łu ż y sz  i to  z a w sz e  n a  p a m ię c i m ieć  m u ­
sisz. N ie p a rtjo m , n ie  s tro n n ic tw o m , n ie  lu d z io m  
m o żn y m  an i lu d z io m  ub o g im , a le  je d n e j je d y ­
n e j O jc z y ź n ie , k tó ra  o g a rn ia  w sz y s tk ic h  i lo s  
w sz y s tk ic h  m a  w  sw o je j p ieczy , a  b ą d ź  p e w ie n , 
w ięce j d b a  i w ięce j tro sz c z y  się  o m a lu c z k ic h , 
n iże li o ty ch , k tó rz y  m a ją  d o s ta te k  i w  z b y tk u  
to n ą .

P rę d z e j c zy  p ó ź n ie j p rz y jd z ie  s p ra w ie ­
d liw o ść , o d e jm u ją c a  n a d m ia r  tym , k tó rz y  go  
p o s ia d a ją , a  w y ró w n y w a ją c a  k rz y w d y  s p o łe c z ­
n e  i w e d łu g  u c h w a lo n e g o  p rz e z  n a ró d  p ra w a  
n a d a ją c a  p rz y w ile j p ra c y , ja k o  je d y n e m u  ź ró ­
d łu  g o d z iw e g o  d o s ta tk u .
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N ie tw o ją  je d n a k  je s t rz e c z ą  s p ra w ie d li­
w ość tę  czyn ić . Nie tw o ją  ta k ż e  je s t rz e c z ą  
w y p rz e d z a ć  p ra w o .

P rz e to  zam k n ię te  m usisz  m ieć u szy  na 
k u szące  s ło w o  tych , k tó rzy  p rz y jd ą  do  c ieb ie  
i m ów ić  b ęd ą : „ ty  jes teś  siłą , p rz e to  ro z s trz y ­
gaj. N a c zy ją  s tro n ę  się  p rz e c h y lisz , p o  te j 
s tro n ie  b ę d z ie  z w y c ię s tw o .“

Z w y c ię s tw e m  tw o jem  je s t p o s łu s z e ń s tw o  
i s z a c u n e k  d la  tych , k tó ry c h  m asz  za  w o d z ó w .

U faj, że  gdy  ch w ila  tw o je g o  c z y n u  w y ­
bije, n a  ro z k a z  d o w ó d z tw a  tw e g o  z a w a rc z ą  
b ę b n y  w  k o sz a ra c h  i o d e z w ą  się  trą b k i, d a ­
jące  sy g n a ł do  w ym arszu . T w o i k a p ra le , s ie r ­
żanci, p o ru czn icy , ro tm istrze  i k ap itan i, m a jo ­
ro w ie , p u łk o w n ic y  i je n e ra ło w ie  p o p ro w a d z ą  
cię i w sk a ż ą  m ie jsce , na k tó re m  stać  p o w in ie n e ś .

O n i są  sum ien iem  tw o je m  i on i o d p o ­
w ie d z ia ln o ść  n a  sobie d ź w ig a ją  za  tw ó j czy n , 
za k a ż d y  c io s  tw ojej szab li, za  k a ż d ą  k u lę  
tw o jeg o  k a ra b in u , za k a ż d e  p c h n ię c ie  b a g n e tu , 
za k a ż d y  p o c isk  tw ojego  dz ia ła .

O n i z k ażd eg o  k ro k u  tw o je g o  s p ra w ę  
zd ad zą  O jc z y ź n ie . Ich p rz e d  sw ó j try b u n a ł 
z a w e z w ie. H is to r ja  i o są d z i za  c ieb ie , za  tw o ją  
k rzy w d ę  i za  tw ó j k ro k  fa łszy w y , je ś li do  n ie ­
go d o p u szczą .

L\



Ż O Ł N IE R Z U  P O L S K I! N ie w n a ra d a c h  
czczy ch  i ja ło w y c h , n ie  w  w ie c o w a n iu , nie 
w ła m a n iu  d y scy p lin y , k tó ra  ro z p rz ę g a  a rm ję , 
a le  w  su b o rd y n a c ji je s t  tre ść  n a jw y ż sz a  tw o ­
jeg o  czy n u  ż o łn ie rsk ie g o .

P rz e z  k a rn o ść  ty lk o  ten  czyn  p ro w a d z i 
do  zw y c ię s tw a , do  w a w rz y n u , k tó ry  O jc z y z n a  
n a  sk ro n ie  k ła d z ie  tym , k tó rz y  sp e łn ili  sw ój 
o b o w iązek .

W  W ie lk ie j B ry tan ji, w  w ie lk iem  m ieśc ie  
L o n d y n ie , n a  p o m n ik u  w ie lk ieg o  w o d za  N e l­
sona , je s t k ró tk i nap is: „ A n g lja  o c z e k u je , że 
k a ż d y  sp e łn i sw ó j o b o w ią z e k .“

N ic w ięce j —  a je d n a k  te  p ro s te  w y razy  
s ta ły  się  n a k a z e m  i w ia rą  c a łe g o  n a ro d u  a n ­
g ie lsk ie g o  i u czy n iły  z n ieg o  n a jp ie rw s z y  n a ­
ró d  w  św iec ie , k tó ry  n ie  m a za  so b ą  ż a d n e j 
k lęsk i, ż a d n e j w o jn y  p rz e g ra n e j, k tó ry  p o tra f ił  
p rz e trw a ć  n a jc ię ż sz e  ch w ile , bo  u fa ł, że  Wszys- 
cy jego synowie spełnią swój obowiązek— n a ląd z ie , 
w  p o w ie trz u  i n a  m orzu , że  p ó jd ą  z a w sz e  tam , 
g d z ie  ich  h o n o r  O jc z y z n y  z a w e z w ie .

I w  u fn o śc i sw o je j n ie  z a w ió d ł się  n igdy . 

Ż O Ł N IE R Z U  P O L S K I! P o m n ij, że  i P o l­
sk a  — O jc z y z n a  tw o ja  —  n iczeg o  w ięce j n ie  
ż ą d a  od  c ieb ie , je n o  ty lk o  teg o , ab y ś  Z A W S Z E  
S P E Ł N IŁ  S W Ó J O B O W IĄ Z E K .
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S to jąc  n a  w y su n ię te j n a p rz ó d  p la c ó w c e , 
w śró d  m ro źn e j w ichu ry  i z a w ie i śn ie ż n e j; le ­
żąc w o k o p a c h , g łodny  i sp ra g n io n y  c ie p łe j 
izby; w y s ła n y  n a  n ieb e z p ie cz n y  p o d ja z d ; o m d le ­
w a jący  od  uciąż liw eg o  m a rsz u — z a w sz e  i w sz ę ­
d z ie  z o b o w ią z k ie m  sw o im  b ąd ź  w  zg o d z ie , 
n ie p o fo lg u j sob ie , nie daj się u n ie ść  s ło d k ie j 
m yśli o len iw y m  w yw czasie , a lb o w ie m  ty lk o  
w te d y  ten  w y w czas b ę d z ie  n a p ra w d ę  s ło d k im , 
jeśli n ań  zasłu ży sz , jeśli m u to w a rz y sz y ć  b ę ­
d z ie  p o c z u c ie  sp e łn io n eg o  o b o w ią z k u .

T a k a  je s t  tw o ja  o b y w a te lsk a  s łu ż b a . T e n  
je s t p rz e z  O jc z y z n ę  w y zn aczo n y  ci u d z ia ł w  p o ­
w sz e c h n y m  w ysiłku  i p o św ię c e n iu  n a  rzecz  
W ie lk ie g o  Ju tra  N arodu.

T a  je s t d roga, po k tó re j idąc, m im o s w o ­
jeg o  w iek u  m łodego , m o żesz  się z n a le ź ć  w  g ro ­
n ie  n a jz a s łu ż e ń szy c h  i zd o b y ć  n ie ty lk o  k rzy ż  
do  n o sz e n ia  na piersi, a le  i c e n n ie js z e  n a d  
k rzy ż  —  w e w n ę trz n e  u z n a n ie  w so b ie  sam ym  
p ra w e g o  ż o łn ie rz a  R z e c z y p o sp o lite j, g o d n e g o  
n a s tę p c ę  w ie lk ic h  p rzo d k ó w , ry c e rz y  z ty s ią ­
ca s ła w n y c h  p o b o jo w isk , w ie rn y c h  B ogu, O j­
czyźn ie  i H ono ro w i.

W  Warszawie, dn. 7 marca
po uchwale sejmowej, ustanawiającej pobór 

sześciu roczników do wojska p olsk iego .
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